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W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
fcumorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zw ierciadło44. P rzed­
p łata kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
5-0 fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia ­
rus Polski44 zapisany jes t w  cenniku pocztowym na stro­
nie 339, nr* 99. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

m i  Si s  1 P R A C U J !

Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

|7, Bochum, wtorek, 13 lutego 1894. iiok 4,
W ydaw ca i Redaktor główny: Jan  Brejski w  Bochum. — Redaktor odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum.

Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstra.sse 17a na dole. -— Adres: Wiarus Polski, Bochum. --------- -

Rodziee polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy 11 a obczyźnie.
ffo fs te c te -R ie m k e . (358). Sprawozda­

nie Towarzystwa św. Franciszka Ksawerego 
w Hofstede Riemke na rok r893 od 1. stycznia 
do 31. Grudnia tegoż roku. Towarzystwo li­
czyło z początku roku 74 członków. 34 człon­
ków wystąpiło z rozmaitych przyczyn, obecnie 
liczy Towarzystwo czynnych członków 40. 
Zebrań odbyło Towarzystwo w przeciągu roku 
22 zwyczajnych i 4 walne, na zebraniach były 
odczyty z „Posłańca Katolickiego" i żywoty 
św. Pańskich. Członkowie abonują po więk- 
części „W iarusa Polskiego" i „Posłańca K a­
tolickiego." Księdza polskiego mieliśmy raz. 
Towarzystwo brało udział z Chorągwią 4 razy, 
t. j. w 50-letni Jubileusz Ojca św., w Boże 
Ciało w procesy i w Boifrum. w rocznicę To­
warzystwa św. P aw ła  w Eiklu i w pielgrzymce 
do Hardenberg. Bez chorągwi w towarzystwie 
św. Barbary wT Bochum, św. Andrzeja w Bo­
chum, św. P aw ła  w Eiklu, św. Stanisława 
w Herne, św. Kaźmierza w Baukau, św. Józefa 
w Altenbochum, św. Alojzego w Weitmar, 
św. W acław a w Linden i św. Józefa w W atten -  
scheid. Zabaw mieliśmy jednę, t. j. w rocznicę 
założenia towarzystwa. Książek posiada towa­
rzystwo GO, które są własnością Czytelni L u ­
dowej w Poznaniu, W kasie pozostało z roku 
1892 marek 81. dochodu było w 1893 roku 
386 marek 35 fenygów, rozchodu 319 m. 57 f., 
pozostaje w kasie na 1894 rok 147 m. 78 fen. 
Za chorągiew posłano 500 marek, pozostaje 
długu w towarzystwie 250 marek.

Do zarządu zostali wybrani na rok 1894 
następujący członkowie: prezesem Jan  Korpus, 
zastępcą Franciszek Dzierza, sekretarzem E d ­
ward Rufiński, zastępcą Józef Krastek, kasye- 
rem ponownie Ignacy Strużyk, zasrępcą Jakób 
Brzezicha, bibliotekarzem Dominik Mróz, za­
stępcą Ignacy Zygmąt, rewizorami kasy Ł u­
kasz Szymczak i Franciszek Gronn, chorążym 
ponownie Marcin Urbanowicz, zastępcą Ignacy 
Fronckowiak. assysfentami Franciszek Szostak, 
i Stanisław Krastek. zastępcami Jan  Ratajczak 
i Walenty Bartłomiejczak. Nowy zarząd objął 
urzędowanie z dniem 28. stycznia b. r. Ze­
brania odbywają się co dwa tygodnie.

E d w a r d  R u f i ń s k i ,  sekretarz.
H a b in g n o rst. (357). Sprawozdanie To­

warzystwa św. Szczepana z Habinghorst od 
1. sytcznia r. 1893 do 1. stycznia 1894. To­
warzystwo w ubiegłym roku odbyło 22 zwy­
czajnych posiedzeń, 2 walne i 3 zarządu. Na 
początku roku 1893 liczyło Tow. 78 członków, 
świeżych członków przystąpiło do Tow. 26, 
tak, że Towarzystwo liczyło 104 członków. 
Z tych wykluczono 26 jako niepłacących mie­
sięcznego, do wojska odjechało 3, w strony 
ojczyste odjechało 6, jeden wystąpił i jeden 
umarł, tak że na rok 1894 jest płatnyeh człon­
ków 67. Dochodu miało Tow. 317 mk. 80 f., 
rozchodu było 268 marek 15 fen., zatem po­
zostaje w kasie 49 marek i 65 fen., Towa­
rzystwo brało udział z chorągwią na pogrzebie 

• naszego członka ś.p. Michała Polocha i w przy­
jęciu ks. proboszcza Bauer do Henrichenburgu,

w rocznicę Castrop, Zachodnich Braubauerschaft, 
Reklinghausen, Eiklu i Baukau. Zabaw urzą­
dziło Tow. jedną, t. j. w rocznicę, prócz tego 
śwdęconkę i gwiazdkę. Na intencyą Towarzy­
stwa zamówiło Towarzystwo 3 msze św. T o­
warzystwo abonowało następujące gazety, na 
początku „W iarusa Polskiego", „Głos Polski" 
i „Jedność". W  czwartym kwartale przestało 
Towarzystwo te dwie gazety czytać a zaabo­
nowało „Przyjaciela „Ludu". Na bieżący rok 
zostali następujący członkowie obrani do za­
rządu : przewodniczącym Franciszek Baranow­
ski, ponownie; zastępcą jego Tomasz Janowicz, 
sekretarzem ponownie Stanisław Kurpisz, za­
stępcą Wiecenty Stańkowiak, skarbnikiem J a ­
kób Roszak, zastępcą Ignacy Baranowski. Re­
wizorami kasy Jan  Swiętek i Józef Rygusiak, 
bibliotekarzem Ignacy Terakowski, zastępcą 
Franciszek Nichiak, chorążym ponownie F ran ­
ciszek Pietrzak, oficerami Frenciszek Nowak i 
Józef Urbaniak.

S t a n .  K u r p i s z ,  sekretarz.
C astrop . (361.) Tow. św. Wawrzyńca 

w Castrop obchodziło w niedzielę 28 stycznia 
swą zabawę zimową. O godzinie 4-tej po 
południu rozpoczął się koncert potem przywi­
tał przewodniczący gości pochwaleniem Pana 
Boga, poczem życzył wszystkim miłej zabawy 
i zachęcał aby się wszyscy spokojnie zacho­
wali aż do końca. Następnie wygłosili dekla- 
macye sekretarz tow. T. Bąk, W. Siekierski i 
A. Matuszak. Dwóch członków, Józef Mać­
kowiak i Wawrzyniec Andersz wystąpili ze 
śpiewem, a prócz tego odświewano chórem 
dwie pieśni. O godzinie 7-mej został odegra­
ny tea tr  amatorski pod tytułem: „Dziedzic i
Błażek parobek", wyćwiczony pod kierowni­
ctwem Juliana Piechowiaka. Amatorzy w y­
wiązali się dobrze ze swych ról, za to im też 
oklasków nie szczędzono. Po teatrze był śpiew 
członka B. Ratajczaka. Na zakończenie od­
śpiewano pieśń „Matko niebieskiego Pana". 
Szanownym amatorkom i amatorom składa 
Towarzystwo za ich trudy serdeczne „Bóg 
zapłać". Jeden z członków.

O b erh a u sen . (361.) Z powodu naszej 
zabawy, jaką mieliśmy w niedzielę dnia 4-go 
lutego wypada nam parę słów donieść i pro­
szę szan. Redakeyę o umieszczenie w łamach 
swego pisma, a naszego miłego „W iarusa P .“ 
O godzinie 4-tej po południu mieliśmy nabo­
żeństwo polskie przy dosyć licznym udziale 
naszych Rodaków’. Po ukończonym nabożeń­
stwie udaliśmy się wszyscy na salę p. Spennis, 
dawniej Wilms. Tam zagaił zebranie prze­
wodniczący p. J. Szulc słowy: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus", następnie za ­
śpiewano p ieśń : „O Maryo módl się za nami". 
Najpierwszy głos zabrał wriel. nasz ks. prezes, 
który nam dawał wiele nauk, jak się mamy 
zachowywać w czasie postu. Potem wystą­
piła córka p. Wojcieeha Mateckiego z piękną 
deklamacyą. Następnie rozpoczęto teatr p t . : 
„Posag w kominie", przeplatany śpiewami przy 
przygrywce na skrzypcach przez p. N. N. 
Amatorzy wywiązali się nadzwyczaj dobrze 
o czem świadczyły huczne oklaski. Następnie 
wystąpili z bardzo uciesznę sztuką p. K. N. 
jako gospodarz niosący obiad i J . S. jako zło­
dziej. W  końcu odegrano bardzo dowci­
pną sztukę „Golarz", przez Fr. B. W  wol­
nych chwilach występowali z deklamacyami 
pp. I. K., W. M. i F . D. dwa razy. W  końcu

miał odczyt sekretarz tow. Fr. Kordylasiński 
z „Nauki Katolickiej". Na zakońcycnie za­
śpiewano pieśń „Witaj Królowo", poczem wszy­
scy rozweseleni i pokrzepieni na duchu udali 
się do domu swego.

Jak  to miło i wesoło być w tak liczncm 
gronie Rodaków. Pomimo to wielu z naszych 
woli czas przepędzać przy kartach i pijaństwie, 
bo w towarzystwie to mówią, że tam sami 
mądrale. Ale da P an  Bóg, iż raz przejrzą i ci 
przystąpią do tow., jak to już wielu uczyniło.

Mamy także co niedzielę polskie nabożeń­
stwo i różaniec w kościele, a tak wielokrotnie 
nas upominają nasz polski ksiądz wiel. O. Andrzej 
i ks. prezes Schmittmann, abyśmy licznie się 
zbierali, a tu przyjdzie na nabożeństwo 20 osób 
a czasem tylko z lOciu. Oj bracia, przyjdzie 
raz czas, gdzie trzeba będzie zdać ciężki ra­
chunek przed Bogiem za tak lekkomyślnie i 
grzesznie spędzone dni niedzielne i świąteczne.

Jeden z obecnych.
B r a u b a u ersch a ft . (363.) Dnia 28go 

stycznia obchodziło Tow. św. Jacka zimową 
zabawę, którą otworzył zastępca przewodni­
czącego pochwaleniem Pana Boga, poczem zo­
stała przeczytana Ewangielia św. i odśpiewana 
pieśń kościelna. W  tej zabawie brało udział 
także Tow. św. Paw ła ze Steele którego prze­
wodniczący wystąpił z deklamacyą, a człon­
kowie z pięknym śpiewem. Prócz tego odwie­
dziły nas Towarzystwa św. Kazimierza z Bau­
kau, św. Szczepana z Zach. Braubauerschaft, 
św. Barbary z Gelsenkirchen, św. Pawła z E i-  
ckla. Synek 6-letni prezesa Tow. św. Stani­
sława z Schalke wystąpił z pięknym śpiewem. 
Zaszczycił nas swą obecnością także Wielebny 
ks. Baier, który wygłosił piękną mowę o mi­
łości Boga i bliźniego, a zachęcał do cierpli­
wego znoszenia losu, iż musi mynasze życie na 
obczyźnie pędzić i do sumiennego wypełniania 
wszystkich przepisów Kościoła św. Za tak 
piękną mowę wykrzyknęliśmy księdzu Baierowi 
trzykrotnie: niech żyje. O godzinie 7mej ode­
granym został teatr amatorski pod ty tu łem : 
„Krakowiacy i Górale", który wypadł bardzo 
dobrze. Przy końcu zabawy wykrzyknęliśmy 
na cześć Ojca św. i cesarza Wilhelma II. oraz 
na cześć polsko -  katolickich towarzystw na 
obczyźnie trzykrotnie: niech żyją! Zabawę za­
kończono pieśnią „Serdeczna Matko", poczem 
rozeszliśmy się pokrzepieni na duchu do domu. 
Wszystkim towarzystwom, które nas swą obe­
cnością zaszczyeić raczyły oraz i amatorom 
za ich trudy i mozoły składamy serdeczne 
„Bóg z a p ł a ć " . _________________ ZARZĄD.

Przegląd polityczny.
M owa p o sła  L eo n a  C za r liń sk ieg o ,

wypowiedziana w parlamencie niemieckim dnia 
7go bm. przy obradach nad wnioskiem doty­

czącym prawa wyborczego.
Mości Panow ie! Do uzasadnienia niniej­

szego projektu prawa, dotyczącego zmiany 
prawa wyborczego, nie mogę właściwie wiele 
dodać. Najchętniej byłbym się zrzekł głosu, 
gdybym się nie był potrzebował obawiać, że 
nasze milczenie możnaby tak sobie tłumaczyć, 
jakoby u Polaków było w tej bardzo ważnej 
sprawie wszystko w najlepszym porządku. 
Byłoby to wielkim błędem, gdyż właśnie ma 
się rzecz przeciwnie. Przecież jeszcze nic tak 
dawno temu doczekaliśmy się tego, że wysoki



W I A R U S  P O L S K I .

urzędnik rejencyjny, o którym mieliśmy prawo 
przypuścić, iż uważać się zechce za stojącego 
po nad partyami, objeżdżał prowincyę, brał 
udział w zgromadzeniach w yborczych i zao­
s trza ł  przeciwieństwa narodowościowe. Ze 
takie  postępowanie zdolne je s t  wzniecać i pod ­
trzym yw ać  nienawiść, która  się ujawnia we 
w yborach  w  bardzo niemiły sposób, tego nie 
po trzebuję  zapew ne bliżej wyłuszczać.

U la  tego o wniosku szanow nych panów z 
centrum i p. posła  R ickerta  powzięliśmy w ia­
domość z wielkiem zadowoleniem, bo upa tru ­
jem y w  nim doniosłe polepszenie p raw a w y­
borczego i poważną dążność do zabezpieczenia 
tajemnicy w yborów. W ięcej niż 25 la t  p ra ­
ktyki powinny były  każdemu dowieść jak  na j-  
oczywistniej, że istniejące p rz e p ’sy nie dają 
dostatecznej gw arancyi skutecznego w ykony­
w ania  zam iarów prawodawcy, i że powszechne 
bezpośrednie p raw o  wyborcze w wielu razach 
sta je  się całkiem złudnem, pozornem, co też 
pierwszy p. wnioskodawca dostatecznie w y ­
świetlił. Oprócz tego Mości Panow ie  przy  
w ypełnianiu  tych niedostatecznych przepisów 
w ychodzą niekiedy na ja w  istotnie okropne 
stosunki tak  iż mniemam, że usunięcie tych 
złych stósunków powinno być wybitnym  inte­
resem wszystkich stronnictw  tej Izby. W i ­
dzieliśmy w praw dzie  p rzy  obradach  nad refor­
mą praw a w yborczego w sejmie pruskim, że 
ta jne bezpośrednie prawo w yborcze ma jeszcze 
wielu przeciwników, i że szczęśliwi pos iada­
jący  (przywileje) nie mają postradać  swego 
błogiego uczucia na  korzyść tajnego g łosow a­
nia, które  jedynie  wolność w yborów  zabezp ie ­
cza. Lecz niekoniecznie musi przy tern na 
zaw sze pozostać ; może nadejść chwila, gdzie 
ci panowie, k tórzy  teraz objawiają tak i w strę t  
do tajnego p raw a  wyborczego, chcieliby je  w i­
dzieć zabezpieczone w najostrzejszej formie, 
aby  w obec doniosłości w yborów  dać wyraz 
także swoim interesom, oraz przeszkodzić "mo­
żliwemu uciskowi wyborezem i tyranii w ybor­
czej, idącym z dołu. D otychczas słyszano 
tylko o ucisku w yborczym  ze strony wielkich 
pracodaw ców, niemni j i urzędników, albo 
o tern, że jeden  urzędnik uciskał i p rza -  
ś ladow ał drugiego, stosownie do tego, kto w y­
żej siedział. T ak  przed n iedawnym  czaaem

Baśń o Sobotniej Gdrze.
Z p o d a ń  ś l ą z k i c h .

(Dokończenie).

Sm ocza jam a  była straszna, ciemna, aż 
czarno, siarczystego dymu pełna, a ciągnęła 
się tak  długo, jak b y  końca nie miała. B ie­
dnem u w ędrow cow i język w  ustach  kołem 
stanął, przyschły  do podniebienia od p rag n ie ­
nia i duszącego paru . W tem , kiedy się na  
poły żywy ledwie wlecze, z boku, z rozpadliny 
skały, ujrzy  jasność  w padającą  i zaleci go woń 
cudna. Spojrzał ciekawie i widzi ogrom ną j a ­
skinię, ja k  gdyby kościół największy, a w niej 
ogród przecudow ny, m ajow ą traw ą  pokryty , 
pe łny  róż i lilij wonnych. N a  murawie d rze­
w a  różne, z rumianemi owocami, chylą się ku 
srebrnej strudze... Zgłodniałemu, spragnione­
mu, ślina do ust  p łynęła , więc co żywo od­
wróciwszy oczy, szedł dalej, co sił starczyło.

Aleć dalej znów ze ściany skały jasność 
go uderzy  i przez w ązką rozpadlinę widać 
niezmierną pieczarę. Z łota lampa, na złotym 
łańcuchu, paliła  się u sklepienia, a wokoło 
ścian  stoją ćwierci, korce, kadzie  całe, nap e ł­
nione po wierzch srebrem, złotem, klejnotami 
najdroższymi. Ale wdowi syn nie był chci­
w y  : ani się więc kusząc skarbam i temi, p rze­
szedł pomimo nich dalej.

I  znów, ledwie w yszła  chwila, posłyszy 
cudną m uzykę i śpiew, ja k b y  stu słowików’, 
a  przez rozw arte  naoścież w  boku opoki p o ­
dwoje, świeci się sala złocista. W śró d  niej, 
po miękkich kobiercach, dziesięć dziewic uro­
dziwych, w przezroczystych jak  m gła sukniach, 
p ląsa  po cudnej muzyce, przyśpiew ując  sobie. 
G d y  młodzieńca obaczyły, w strzym ały  się 
w  tańcu i jedna  co najcudniejsza, podbiegłszy 
k u  podwojom, poczęła się doń wdzięczyć mile. 
A le  młodzieniec pozostawił w e wsi swej dzie­
w czynę, lilję białą, ukochaną serca : więc gdy 
sobie  na  nią wspomnął, zasłonił ręką  oczy 
i  poomacku szedł dalej, aż przyszedł do o g ro ­
mnych drzwi stalowych, zamykających jakinię. 
Zaledwo ich dotknął ręką, drzwi rozw arły  się

zwrócił się do mnie urzędnik kolei żelaznej, 
naczelnik stacyi, z prośbą  o radę. ponieważ 
głosowaniem swem ściągnął na siebie zgubne 
zarzu ty  swego przełożonego, a gdy mu na to 
zwrócił uwagę, że przecież nie może mu być 
wiadomem, jak  głosowa*, bo w ybory  są tajne, 
otrzym ał o d p o w ie d ź : ej. ej. wiemy to bardzo 
dobrze, a jeśli panu  miłem jes t  jpgo stanow i­
sko. to musisz we wyborach ściślejszych g ło ­
sować za kandydatem  przeciwnym. G dy mu 
na to odrzekł, że to jes t  wywieraniem wpływu 
na wybory, odparł  mu tenże : Boże uchow aj!
to je s t  tylko dobra  rada. (W esołość). U rzę ­
dnik ten nie poszedł ani za moją radą, aby 
się w strzym ał od głosowania, ponieważ głos 
jego praw dopodobnie  i tak nie byłby decydu­
jący. ani też za radą  pana  radzcy regencyjne­
go, bo w tydzień po w yborach ś iślejszych 
już go nie było, rozumie się w interesie słu­
żby (W esołość). Nie je s t  to w P ru sach  n a d ­
zwyczajny sposób dokuczenia temu, k tóry  o-  
kazał się n iewygodnym. Nie t rzeb a  jednakże 
przypuszczać złej woli, niekiedy wystarcza  
wziąć w palce kartkę wyborczą, różniącą się 
kolorem, formą albo wagą, ażeby mając jaką  
taką  pam ięć wiedzieć, jak  ten lub ów g łoso­
wał. Jeszcze  jed en  przypadek.

Robotnik, k tóry  przez dziewięć la t  praco­
w a ł za rocznym kontraktem  u pewnego dzie­
dzica, zawodzi w liście, k tóry  mam przed sobą, 
gorzkie skargi, że pan jego p rzy k aza ł  swym 
niemieckim robotnikom uważać  na polskich 
robotników, żeby tylko te kartki otrzymywali, 
k tóryeh  on im udzieli. Potem  przyby ł ten 
pan na pole i pojechał z nimi prosto do lo­
kalu wyborczego, doręczywszy im kartki. K ró ­
tko po w yborach  rozgłoszono, że w  mowie 
będący robotnik, k tóry g łosow ał inaczej, zw ol­
niony został od służby, i że nie wolno mu 
będzie  naw et w ybrać  kartofli, k tóre zasadził 
na  zakontrak tow anej roli, lecz o trzym a tylko 
ilość wysadzonych  kartofli.

M. P .  Ja k ż e  często zachodzi podobne 
t e r o r y s t y c z n e  (gwałtowne) wpływ anie  na 
w ybory  niższych klas i ileż to najnikczemniej­
szych aktów zemsty my właśnie zapisać mo­
żemy. Jeżeli  nadto się słyszy, że w yborcy 
zmuszeni są niekiedy iść do u rny  z wzniesionemi 
do góry  kartkami, to słusznie zaw ołać  m ożna:

z łoskotem i on w yszedł na dzień biały, n a  
sam szczyt Sobotniej Góry.

S tanąw szy , spojrzy ciekawie po wierzchoł­
ku góry  i widzi wszystko, jak  mu rzeczon© 
było. N a  nagiej, by dłoń opoce, rośnie jedno- 
tylko drzewo, ze srebrzystem i listkami, k tó re -  
mi szumi tak  dźwięcznie, ja k b y  sto lir razem  
grało ; z pod  krzyw ych  korzeni d rzew a tryska  
źródło jasnej wody, a na  najwyższej gałęzi 
sokół się chwieje złocisty.

Złoty sokół, zaledwie zobaczył młodzieńca, 
radośnie  strzepnął brzęczącemi piory, roztoczył 
skrzydła  i wzleciał do góry, aż gdzieś znikł 
m iędzy chmurami.

W dow i syn, cały z sił spadły, ledwie że 
się podołał zawlec pode drzewo i, upadłszy 
na opokę, począł pić chciwie z krynicy. Alić 
ledwie jej usty  tylko dotknął, jak b y  nanowo 
na  św iat się narodził, poczuł w całem swem 
ciele wracające siły, a w szystkie  rany, w  d ro ­
dze odebrane, tak  się zagoiły', że po nich 
śladu najmniejszego nie zostało. Z erw ał się 
tedy  wesoło na nogi i, s tanąw szy  pode d rze ­
wem, przy jasnem  porannem  słońcu, co się 
właśnie podnosić jęło na niebie, spojrzał z w y­
sokości na świat boży. W  około góry, pola, 
lasy, wody, wioski, zamki, g rody wielkie, ta -  
kiem mnóstwem, że nie zliczyć, leżały jakby  
jeden  obraz malowany, a tak cudny, że zda 
się pa trzeć  na niego sto lat całe, nie n apa­
trzy łby  się jeszcze dosyć...

Gdy, upojony tym widokiem, obwodzi o -  
czyma, posłyszy nad sobą szum skrzydeł i so­
kół złoty, ze złotym dzbanem  w  dzióbie, z w y­
soka spadł mu na  ramię. D rzew o o srebrnych 
liściach zaszumiało głośniej, a w  śpiewie jego 
dały  się słyszeć te s łow a:

„W eżm ij dzban ten chłopcze m łody!
Naczerp z zdroju żywej wody,
G ałąź ze mnie sobie złom,
I  pow racaj zdrów do dom.
A gdy będziesz do dom iść,
W  żywej wodzie maczaj liść,
K ędy krokiem stawisz nogę,
Święć dokoła siebie d rogę"’

Posłuszny  wezwaniu tem u, syn wdowi

to je s t  p raw dziw e urąganie się z wolności w y ­
borczej. Należy tylko żałować, że parlament 
nie p os ta ra ł  się wcześniej o większe zabezpie­
czenie praw a wyborczego. Sądzę przeto, co 
najmniej, że kto w przyszłości chce podtrzy­
mać znaczenie pracodaw ców  i powagę wszy­
stkich tych, k tórzy  dzięki swemu stanowisku 
i wykształceniu, zdolni są wpływ' wywierać, 
i kto gotów je s t  wziąć w  obronę słabszych, 
ten musi g łosować za w n iosk iem ; i my uczy­
nimy to także. ( B r a w o !)

W iochy.
Z R zym u donoszą: H r .  Soderini, który

od daw na  cieszy' się względami Papieża, w y­
dał sensacyjną broszurę o położeniu Włoch. 
Z arzuca  on w niej rządowi, że w ybra ł  .jak 
najniewłaściwszą politykę wobec Kościoła, i że 
to musi się obecnie odbijać zarówno na w e­
wnętrznych, jak  zewnętrznych stosunkach p a ń ­
stwa. Błędem było przebudow anie  Rzym u, 
b łędem są nadm ierne zbrojenia i wynikający 
ztąd ucisk podatkow y. Pap ies tw o  kierowało się 
nadzw yczajną  łagodnością  w polityce poda tko ­
wej. Par lam entaryzm ow i należałoby dać nowe, 
zdrow e podstaw'y, szaołę oczyścić i sehrys tya-  
nizować, wreszcie niezawisłość Pap ieża  p rzy ­
jąć  jako  nienaruszalny dogmat. N ikt z p e ­
wnością nie życzy lepiej W łochom, n iili  P a ­
pież. Ojciec św. gotów też je s t  powitać z r a ­
dością każde rozwiązanie  sporu państw a z K o­
ściołem, byle tylko mieć za g w a ra n to w an ą ’nie­
zawisłość. Pap ież  miał w praw dzie  poddosta -  
tkiern p rzyczyn  ’do opuszczenia Rzy'mu, lecz 
nie uczynił tego i nigdy nie uczyni.

Ziemie polskie.
* Z P rus Z ach., W arm ii i Jlazar.
Chojnice. P an i  W olszlegierowa z S zon-  

feldu musiała nabyć nasu b h aśc ie  tutejszą s trze l­
nicę za 18,000 111. i sprzedała  ją  zaraz panu 
W ejnerowskieuiu , res taura torow i z Torunia 
za  24.000 mrk.

W T u ch o lsk ich  borach żartu ją  sobie, 
pisze „G az. T o r .“, zjpdzieje z ludzi, -pelicyi 
i sprawiedliwości. R zuciw szy się po wsiach 
na kradzież kóz, p isują  do właścicieli tychże

wziął dzban złoty, naczerpał w niego prze­
zroczystej wody, u łam ał sobie z śpiewającego 
d rzew a gałąź o srebrzystych liściach i począł 
spuszczać się z góry. Ja k o  mu zaś było po­
wiedziano, co krok stąpił, s taw ając  maczał ga­
łąź w żywej wodzie i kropił nią dokoła siebie.

I  oto stał się przed  nim dziw niesłycha­
ny ! Gdzie tylko kropla w ody upadła  na k a ­
mień, z kamienia zaraz żywy s taw ał się czło­
wiek, i radując  się i błogosławiąc mu, szedł 
za nim... Im niżej spuszczał się tak  święcąc, 
teni bardziej, za każdym krokiem, rosła ćma 
ludzi z kamieni o d k lę ty ch ; a gdy, s tanąwszy 
u stóp góry, obejrzał się poza siebie, ujrzał 
idący tłum wielki, jako największe wojsko.

Byli to wszystko ludzie, k tórzy idąc ró -  
żnemi czasy na Sobotn ią  Górę, nie doszedłszy 
wierzchu, w  kamień obróceni zostali. Byli 
zaś tam  mężowie i niewiasty, s tarce i dzieci, 
panowie i żebracy, i także obaj szczęśliwego 
chłopka bracia  : rycerz z mieczem koło bioder 
i organista  z kropielnicą a kropidłem... Cała 
ta  g rom ada poczęła  dziękować razem zbaw cy  
swemu, że ich uwolnił z zaklęcia, coby zr pe­
wne aż do sądnego dnia trw ało , ślubując mu, 
iż go nigdy już nie odstąpią, ale w szędy  za 
nim pójdą i poki życia służyć m u będą.

Szli za  tern wielkim taborem , za wiodą­
cym ich młodzieńcem, aż na dzień trzeci za ­
szli do wsi, w której mieszkał. S tanąw szy 
pod chałupą swoją, o tw arł  drzwi, podszedł ku 
posłaniu m atki i m artw e od trzech niedziel 
zwłoki skropił ga łązką  mówiącego drzewa, 
zmoczonego w żywej wodzie... A  oto, nie 
czekając chwili, s ta ruszka  o tw arła  oczy i po­
w sta ła  rzeźwa, jak  gdyby nigdy nie chorzała. 
R adością  szczęśliwego syna rozradowali się 
wszyscy i nie było miary uniesieniom i u c ie ­
sze zgromadzonego mnóstwa...

Tym czasem  na miejscu lichej owej 'wło­
szczyzny, stanęło rychło ludne i okazałe  mia­
sto, a w  pośród niego zamek pyszny, w  któ­
rym  syn wdowi, pojąw szy swoję dziewczynę 
w  małżeństwo, żył szczęśliwie, panując mno­
giemu i wdzięcznem u ludowi...

K O N I E C .



W I A R U S  P O L S K I .

np. tak: „A paś tam dobrze kozę, bo nie dłu­
go po nią przyjdziemy I44 I przychodzą też, 
biorą, a śladu po nich znaleść nie podobna. 
Biedni niektórzy ludzie trzymają kózki swoje 
w izbach, aby je ratować przed złodziejami.

T u ch o la . W  dobrach Bysłoniu zastrze­
lił leśnik białą sow ę, która przy rozpostartych 
skrzydłach ma 1,25 mtr. szerokości.

C hojn ice . Przed rakiem blisko znale­
ziono w  jeziorze za miastem ciało rybaka 
Bluma. Mimo, że wszelkie p o sz lak i' napro­
wadzały na myśl o popełnionej zbrodni na 
osobie Bluma, prokuratorya musiała odstąpić 
od śledztwa dla braku dowodów. W ładza  
czyniła jednak dalsze poszukiwania i na żąda­
nie tutejszej prokuratoryi uwięziono w A m e­
ryce niejakiego Kiihna, poddanego tutejszego, 
który sw ego czasu był wspólnikiem spełnione­
go m orlerstw a na osobie pewnego kupca. 
Kiihna odstawiono do więzienia w Berliuie 
i przypuszczają, że sprawa Bluma się wyjaśni.

N ytycli. Kiedy zeszłej soboty w ieczo­
rem wracał na koniu w łaściciel młyna p. K lein- 
manu z Tiegenhofu do domu, ktoś strzelił do 
niego dwa razy, lecz go nie zranił. P. K lein- 
mann zdołał spostrzedz, że to uczyniło dwóch 
ludzi.

IJgO SZ C Z . Odkopano tu Tgo bm. zwłoki 
niewiasty, która podobno przez niezgrabność 
akuszerki umarła w połogu.

S w ie c ie . Syn właściciela B. spadł z w e-  
locypedu i tak się potłukł, że nie ma nadziei 
utrzymania go przy życiu.

* Z W. K s ię s tw a  P o z n a ń sk ie g o .
K o lo n iśc i Niem cy, osadzeni na parce­

lach, jakie dla nich potworzyła komisya kolo- 
mizacyjna pruska, nie mają powodzenia, cho­
ciaż komisya kolonizacyjna czyni w szystko co 
może i wszelkie im daje ułatwienia, tak że 
kapitały na zakupno ziemi użyte, ani 2 pro­
cent nie przynoszą. Kilku kolonistów w roku 
bieżącym w ycofało się ze stosunku z komisyą 
kolonizacyjną; opuściwszy kolonie, wyjechali 
% powrotem w strony rodzinne.

P o zn a ń . Opowiadają po mieście, że pod . 
Miasteczkiem we W arcie znaleziono zwłoki 
•dwóch dziewczyn, związane razem. W  dzień 
urodzin cesarskich poszły te dziew czyny na 
tańce i nie wróciły.

S ta ty sty k ą  p o d a tk o w a  miasta P o ­
znania i B ydgoszczy. W roku 1892/93 miał 
Poznań 66,895 m ieszkańców, z których poda­
tek dochodowy płaciło 7.523 osób. czyli l l 1/i  
proc. ludności. W obec przeciętnego dochodu 
■3,096y2 marki w ynosił podatek dochodowy  
515281 rnk. tj. GSYa marek na głow ę. D zie­
więć instytucyi płaciło 13173 marek podatku 
dochodowego. W  roku 1893/94 wzrosła liczba 
ludności do 67,019. P łacących podatek docho- 

owy było 7484 osób tj. 11,17 proc. ludności. 
-Przeciętny ich dochód w ynosił 3069 marek, 
u a które przypadło po 67,76 podatku docho­
dowego. Ogółem ściągnięto podatku docho­
dowego 507,134 marek, która to suma jest o 
•8,778 marek niższą, niż w  roku poprzednim. 
— Bydgoszcz liczyła w 1892/93 roku 41,874, 
a w 1893/94 roku 42,162 m ieszkańców. Liczba  
podatkujących wzrosła z 4,216 (10,07 proc.) do 
4,518 (10,72 proc.) natomiast dochód prze­
ciętny spadł z 2885 na 2826 marek, a p rze­
ciętna kwota podatkowa z 60 na 58 marek.

■ Mimo to ogólna suma podatku dochodowego
■ wzrosła z 254,464 do 263,467 marek. Gdyby 

stosunek wydajności podatkowej B ydgoszczy  
do Poznania opierał się na liczbie ludności, to 
Bydgoszcz powinna płacić 326,938 marek po­
datku dochodowego.

Pod M ogilnem  utonęły w zeszłą nie­
dzielę dwie dziewczynki, w padłszy pod lód 
przy przechodzeniu przez jezioro. Jedna była 
córką włodarza Tom aszewskiego, druga córką 
robotnika Orchowskiego.

M iłosław . W  nocy z środy na czwar­
tek szalał u nas taki wicher, że w yw rócił w y­
soki komin na gorzelni w Bugaju, położonej 
przy • Miłosławiu. N ieszczęście żadne się nie 
stało, gdyż tej nocy nie pracowano w  g o ­
rzelni.

3S n ad  P ro sn y . Odbył się we wsi 
aszej lizegocin ie ’teatr amatorski na sali p. 

>vustry. Odegrane zostały „Mąż od biedy44 i 
Ac am i Ewa".

ita w 'ic z . Towarzystwo tutejszej czeladzi 
' dolickiej odegrało teatr amatorski. P rzed- 

, 'tawiene udało się dobrze, a potem bawiono
tańcem do rana.

B yd g o szcz . Rajcy miasta uchwalili za­
ciągnąć 41)0,000 marek pożyczki na budowę 
nowego teatru, a 340,000 marek na pobruko- 
wanie ulic.

Z pod  K ęp n a . Odbyło się w Kępnie 
przedstawienie amatorskie przy przepełnionej 
sali. Odegrano fraszkę sceniczną Dobrzań­
skiego: „Tajem nicę41 i operetkę, narodową J. 
D ębickiego : „Przegrał w ojnę44.

B ie n k o w ic e . Sąd skazał trzech chło­
paków za to, że w  kościele głośno rozma­
wiali i się śmiali, pierwszego na 14 dni, dru­
giego na tydzień, a trzeciego na trzy dni 
więzienia.

7  Z m a r l i : Dr. Maciej Powidzki w Śre­
mie dnia 9 bm. Franciszek Kąkolewski w Sza­
motułach dnia 8 bm.

* Z e S lą z k a  c zy li S tarej P o lsk i.
R u d a . Sąd skazał na rok więzienia pe­

wnego chałupnika i jego żonę za to, że o 
pewnym nauczycielu mówili iż krzywo przy- 
siągł.

Z ab rze. W nocy na niedzielę wydarzyło 
się w kopalni „Ludwiki44 nieszęście. Nabój 
wybuchł zawcześnie i zabił górnika Słowika  
ze Zuborza.

K a to w ic e . Górnik K ocoł wpadł w otwór 
kopalni „Kh-ofasa44 i zabił się na miejscu. 
Ostatnie słowa, które nieszczęśliwy wyrzekł 
były: o. moja siostro.

* Z d a lszy ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
„M acierz p o ls k a 44, jedna z największych

instytucyi dla ośw iety ludu naszego w Galicyi, 
w ydała właśnie sprawozdanie za rok ubiegły  
ze sw ych czynności, z którego następujące 
wyjmujemy szczegóły :

Na czele „M acierzy44 stoi jako jej kurator 
książę Eustachy Sanguszko, marszałek krajowy 
a jako jego zastępca ks. Arcybiskup Issako- 
wicz. W  radzie nadzorczej zaś zasiadają do­
stojnicy św ieccy i duchowni. W  roku u b ie­
głym  wydała „M acierz44 siedm książeczek w  o -  
gólnej liczbie 38,000 egzemplarzy. K siążeczki 
„M acierzy44 rozchodzą się pomiędzy ludem drogą 
sprzedaży, już to wprost za pośrednictwem  
własnej administracyi, już to przy pomocy 
uproszonych do współudziału delegatów na 

| prowincyi, których jest obecnie 163, wreszcie 
| przez księgarnie, które wydawnictwa „Macie­

rzy44 na składzie utrzyrmują. Za pośrednictwem  
tych dróg rozeszło się w ubiegłym roku 33,526  

: egzemplarzy książeczek „M acierzy polskiej44, 
j — Za rozsprzedane wydawnictwa w płynęło  

ogółem  r. 1893 gotówką 2662 złr. 89 et. do 
do kasy „M acierzy44. Do tego jeszcze doliczyć 
należy 200 złr. ocl miasta L w ow a wypłacone 
jako należytość za książeczki pobrane dla szkół 
lwowskich miejskich. Oprócz w ypływ ów  otrzy­
manych z rozsprzedaży wydawnictw Macierz 
polska ma jeszcze inne źródła dochodu, naj- 
ważniejszem z nich jest szczodry zasiłek Sejmu 
galicyjskiego, udzielany fej instytucyi rok ro­
cznie w  kwocie 5000 złr. Dochód „M acierzy44 
w roku ubiegłym przedstawia się jak następuje: 
Odsetki od żelaznego kapitału w ynosiły 1659 
złr. 50 ct. dochód z rozsprzedaży w ydaw nic­
twa 2802 złr. 89 ct. =  4462 złr. 39 ct. Gdy 
jednak się zważy, że z tej sumy „Macierz 
P olska44 na mocy statutu zobowiązaną jest od­
dać rok rocznie kwotę 500 złr. na wsparcie 
ubogich uczniów, kształcących się w szkołach 
publicznych, tó dla rozpoiządzenia zarządu po­
zostaje tylko kwota 3962 złr. 39 ct. W  dniu 
pogrzebu autora „Lirenki44 Teofila Lenartowi­
cza złożyła „M acierz44 na jego trumnie wieniec 
laurowy. — Tygodnik dla ludu p. t. „N iedziela44, 
wychodzący pod redakcyą p. Amborskiego, a 
wspierany zasiłkiem „Macierzy polskiej44 w kwo­
cie 2500 złr. rocznie rozchodzi się przeważnie 
w kołach włościańskich. Drugiem pismem, ró­
wnież odpłacanem przez „Macierz polską44 jest 
dwutygodnik p. t. „Gospodarz w iejski44, w y ­
chodzący pod redakcyą p. W ł. Szybińskiego. 
Pism o to omawia przeważnie sprawy rolnicze 
i ekonomiczne. Trzeciem wydawnictwem  jest 
„Kalendarz Macierzy polskiej44, wydawany za­
siłkiem „M acierzy41 w kwocie 300 złr. K alen­
darz ten liczył w roku ubiegłym 3000 odbior­
ców. Stan kasy „M acierzy44 był w roku ubie­
głym  następujący: Dochód 10,526 złr. 39 ct. 
wydatki 10.314 złr. 23 ct., pozostaje zapas ka­
sow y 212 złr. 16 ct. Fundusz żelazny wynosił 
razem 37,151 złr. 17 centów'.

Z różnych stron.
Z W e stfa lii . W estfalska kasa wdów i 

sierot miała w roku 92/93 dochodu 114.252 m. 
54 fen. a rozchodu 104,917 m. 63 fen., tak że 
pozostaje w  kasie 9,334 m. 91 fen.

S p raw y g ó rn icze . W  wyższym  obwo­
dzie górniczym Dortmund było w roku 1893 
1 5 , 7 nieszczęśliwych wypadków, 1881 wię­
cej niż w roku poprzednim; pomiędzy tymi 
było 451 wypadków z natychmiastową śmiercią 
a 2338 ciężkich okaleczeń. Z powodu wybu­
chu gazów zostało 103 osób zabitych i 137 
ranionych, z roku zaś poprzednim 28 zabitych 
i 136 ranionych. Liczba ta jest tak wielką 
z powodu trzech wielkich wybuchów gazów, 
a mianowicie 1 lutego 93 r. ńa cesze Blu- 
menthal z 20 zabitymi i 17 rannymi, 18 sier­
pnia na cesze „Kónig L udw ig44 z 10 zabitymi 
i 5 rannymi oraz na cesze W estfalia w szybie 
„Kaiserstuhl44 gdzie 62 górników zostało z a b i­
tych i 15 poranionych.

N a B o eh n m er-V ere in  pękła w prze­
szłą niedzielę o godz. 9 przed poł. tura gazo­
wa, przy czem jeden robotnik został zabity.

H ab in g h o rst. (366.) Dnia 9go t. m. 
zabił się, spadając 130 metrów głęboko rodak 
nasz Kramarczyk na sesze „W iktor44. Zmarły 
był samotny i o ile się dowiedziałem pochodził 
z W . Ks. Poznańskiego i to od miasta Borku. 
N ieboszczyk nie był członkiem polskiego tow. 
dla tego nie może ono urzędowo brać udziału 
w jego pogrzebie. Rodacy wstępujcie do to­
warzystw  polsk ich! 10 bm. połamały spada­
jące kamienie pewnemu górnikowi nogi.

W acław Dąbkiewicz.
Na cesze „ S eh am rock 44 zostało 4 gór­

ników odurzonych gazami. Prędka pomoc le­
karska zdołała ich jednak jeszcze przy życiu 
utrzymać. — N a jednej z cech w pobliżu © -  
b erh a u sen  zostało z powodu wybuchu ga­
zów, kilku robotników niebezpiecznie poparzo­
nych. — Listonosz S. W e llin g h o fe n  został 
w drodze do Hochsten przez jakiegoś łobuza 
zaczepiony słow y: „Oddaj pieniądze44. L isto­
nosz nie stx-acił jednak przytomności, tylko 
rzekł, iż zaraz mu je da. W  tej samej chwili 
uderzył łobuza tak porządnie kijem, iż ten nie 
w iele myśląc, dał drapaka. — W  B in g e r -  
b r iick  zderzyły się dwie lokom otywy, przy- 
czem jeden człowiek został zabity. — Na ce­
sze „ F r ie d e r ic k e 44 zabiły spadające kamienie 
górnika Naskręta. — Robotnik Dressel został 
na cesze „ W ien d a h lsb a n k 44 niebezpiecznie 
w głow ę skaleczony.

OD R E D A K C Y I .
P a n u  S t a n k o w i  w  S icgen . „W iarus Polaki14 

kosztuje tyle co do Siegen. Lepiej jednak  przekazać po­
czcie, iżby listow y odnosił, gdyż w tedy kosztuje tylko 1,75 
mr. kw artalnie.
P a n u  D u d z ia k o w i  w  C astrop . Książka ko- 
sztuje z przesyłką i nazwizkiem 3,50 mr.

Panów Ajentów
prosimy, aby nam odwrotną pocztą zechcieli donieść, po 
ilu mają abonentów na „Biblię-.

Ostatnie wiadomości.
P a ry ż . (Francya.) I Francuzi wzięli 

cięgi od krajowców w zamorskiej kolonii 
(Timbuktu).

B e r lin . P rzybył tu Najprzew. Arcybi­
skup gnieźnieńsko-poznański ks. dr. Stablewski.

Traktat handlowy z Rosyą już został ogło­
szony. Cesarz życzy sobie, aby parlament tra­
ktat ten potwierdził.

P ete rsb u rg . (Rosya.) Car już do tyia 
zdrowiał, że może przyjmować ministrów.

Prosimy zapisywać
„W iarusa P olsk iego44 z „Posłańcem 44 („Nauką 
Katolicką44) i „Zwierciadłem44 na miesiąc luty 
i marzec. P łaci się na te dwa miesiące ty lk o  
1 m a rk ę  a z odnoszeniem do domu 20 fen  
więcej._________________________________________

Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
Postam t ein Exemplar der Zeitung „W iarus 
P olsk i44 aus Bochum (Zeitungspreisliste S. 339 
Nr. 99). fur Februar und Marz und zahle 
an Abonnemeni und Bestellgeld 1,20 Pfg.
S  1
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Znana naszym szanownym odbiorcom z tanich cen

wyprzedaż resztek
jest otw arta i sprzedaje się wszelkie reszty znacznie niżej cen zakupna.

Bracia Aisbera wi**m.

Otwarcie interesu!
Z dniem dzisiejszym otworzyłem

w ISortoecfe przy Essen
naprzeciw apteki

zakład dla eleganckiego wykonywania
f i l  f _| |  _  r | |  ■

, , _____  w  I
Przez 10-ltnią czynność jako przykrawacz. 

w końcu 572 u p. S a l ly  W e in b e r g  w  H e r n e ,
jestem wstanie wykonać wszystko jak najdokładniej.

Mój bogato zaopatrzony skład towarów1 naj­
nowszych w niemieckich i angielskich materyach, 
polecam uprzejmie szanownej Publiczności.

D o s ta r c z a m  p o d łu g  m ia r y :
Całe ubranie buaskinowe od 155 mk. począwszy.

., „  szewiotowe od 33 „  „
Czarne „ kamgarnowe od 40. „
Paletoty w7e wszystk. kolor, od 28 „ „
Spodnie w wielkim wyborze od 10 „ „

W szystko zostaje we własnej pracowni pod 
moim nadzorem wykonywane.

♦ W ilk. G-erbsch, g
^ mistrz krawiecki. ^

©la osób z krótkim wzrokiem
j e s t  n a j le p s z a  k s ią ż k a  (lo n a b o ż e ń s tw a :

Proście, a będzie Wam dano
Treściw e m odlitwy, duże litery , kieszonkow y format,
Cena za gustownie opraw ny egzemplarz po 1,00, 1.50, 2,00 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosim y nadesłać pod adresem : W ia r u s  P o l s k i 44 B o c h n ia ,
a należytość przesyłać najlepiej razem  z zamówieniem.

oocc

W Ekspedycji Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jes t do nabycia

p a p ie r  lis to w y
w t e c z k a c h  po  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

  2 •pięknymi polskim i napisam i. Z——
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 1 0  fe n ., z przesyłką 13  fe n . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a ­
p r z ó d  w markach pocztowych w (liście).

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Ien a2 0 fen ., z przes. 25 fen. A dres: „ W ia r u s  P o l s k i 4, B o c h u m .

Kochanem u Mężowi
Walentemu Wypichowi,

życzę w  dniu Jego Imienin zdrowia, 
szczęścia i błogosław ieństwa Bo­
żego i życia długiego z całego 
serca: Niech żyjel niech ży je!
niech ż y je !

K ochająca żona M. W .

Mojemu kochanemu Szwagrowi 
Walentemu S telm aszykow i, 

zastępcy sekretarza Tow  świętego 
M arcina w  ICirclilindzie składam  
jak najserdeczniejsze życzenia zdro­
wia, szczęścia i błogo.-ławieństwa 
Bożego, na ziem: życia długiego 
a przytem  dobrej żony, a po śm ier­
ci niebieskiej korony. P rzy jm  więc 
mój szwagrze te moje życze­
nia. Jako  zięć i szwagier posyłam  
m atce pozdrowienie aż na Kąty.

Niech żyje! niech ży je! n ie .h  
żyje W alenty  Stelm aszyk ! Górą 
Szwagier, a zwyciężym, gdyż Czci­
godny ks. dr. L iss jeszcze żyje 
i „W iarus Polski41.

W a w r z y n i e c  Ł u c z a k ,  
Kirchlinde.

Szanownemu Panu
W a l e n t e m u  Rad z re j i ,
w  W ie 'T'elhausen, w  dniu Jego 
Imienin życzę mu zdrowia, szczę­
ścia i b łogosław ieństw a Bożego i 
życia jak  najdłuższego. Po trzy ­
kroć : Niech żyje! niech żyje! niech 
żyje W alen ty  Radzieja!

Tego mu życzy w spółkrew ny,

Szanownem u Panu 
Walentemu Wróneckiemu. 

w W ek m ar w dniu Jego Imienin 
życzę zdrowia, szczęścia i błogo­
sław ieństw a Bożego 
Żyj szczęśliw ie przyjacielu drogi, 
Nie znaj co zgryzota sroga.
Nich Cię zd-owia pokój błogi 
Nie odstąpi z łaski Boga.
Mie mam co Ci dać w ofiierze, 
Niech zastąpią dobre chęci,
Przyjm  życzenia moje w  darze, 
Przyjm , a miej mię w swej pamięci. 

Tego Ci życzy S. R,

Śpiewniki kościelne.
Ś p ie w a jm y  P  a n u , śpiewnik 

kościelny, z melodyami, zaw iera­
jący  msze polskie, pieśni kościelne 
i litanie. W y d ał ks. Józdf Surzyń- 
ski, dr. św. teologii, organista i 
dyregent dworu przy archikatedrze 
poznańskiej. Cena za egzemplarz 
87 fen., w  pięknej i mocnej oprawie 
w płótno z pochew ką 1,50 m. z 
przesyłką 1,70 m.

P ie ś n i  M s z a ln e , Nieszporne 
i inne nabożne do chw ały  Bozkiej 
służące dla chrześcian-katolickicli. 
Cena za egzemplarz opr. 50 fen. 
z przesyłką 60 fen.
A dres: „W iarus P o lsk i11, Bochum.

!
i
*m
♦

Szanownym  Rodakom ^
oznajmujemy. że z powodu wielkiego zapasu to- J  
warów znajdujących się w naszym składzie, mo- ▼ 
żerny po tak taniej cenie, dostarczać ■

eM ^SSii u b r a n i a  mstsssasm s ♦
jak tego uczynić nikt nie jest wstanie pod gwa- 2? 
rancyą dobrego kroju, gdyż przeszedłem dobrą J  
szkołę i byłem długi czas za p r z y k r a w a e z a  ▼ 
u  Ł e r c h a  w  H e r n e .  — Prosimy, aby wszyscy £
korzystali z tej sposobności.

M. M iedziński, J. Świtała,
H e r n e . S e n s t r .  n r . 11.i  * j

■

W ig i l ia  ś w .  A n d r z e ja .  Sztuka ludow a w  jednym  
akcie, ze śpiewami i tańcam i, z dodaniem melodyi wszystkich
pieśni w  sztuczce tej zachodzących. Cena 2 m. z przes. 
2,10 fen.

C ie k a w o ś ć  p ie r w s z y  s to p ie ń  tło  p ie k ła .
Cena 80 fen. z przes. 90 fen.

S tr y j  p r z y je c h a ł .  Cer.a 80 f., z p rzesy łką 85 f. 
'W e rb e l d o m o w y . Obrazek w iejski ze śpiewami 

w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z p rzesyłką 85 fen.
A a  p r z e k ó r . Cena 80 fen., z przesyłką 80 fen. 
B w ó c h  g łu c h y c h .  Cena S0 f., z przes. 85 fen. 
T r a f i ła  k o s a  n a  k a m ie ń .  F raszk a  sceniczna w 

jednym  akcie.
W s c h ó d  s ło ń c a .  D robnostka dramatyczna. 
B a t o ż e k .  K om edyjka w jednym  akcie ułożona na 

tle życia Kościuszki.
C y g a n k i.  Kom edyjka w jednym  akcie. Cena tych 

czterech sztuczek w mocnej opraw ie 1 mr. 10 fen., z prze­
syłką 1 mr. 20 fen.

Zam ówienia pod adresem :
„Wiarus Polski“, Bochum, Maltheserstr. 17a.

N ależytość najlepiej przesłać razem  z zamówieniem. 
Mniejsze kw oty przyjm ujem y także w znaczkach pocztowych.

C ie r p ią c y  n a ruptiirę!(brueli).
Oszczędzajcie swe ciała, noście 

tylko e la s ty c z n e  b io d r o w e  
p a sy  r u p t u r o w e  z p ió r ,
które przed naśladow nictw em  pra­
wnie są ochronne. Nie gniotą one 
nieprzyjemnie, są lekkie_ i wygodne, 
dają najw iększą pewność, gdyż to 
je s t najlepszy pas rupturow y. P a ­
sy ochronne. Dyplom honorowy, 
W rocław , 1893.

W  Bochum 14 lutego od 2 1/, do 7 
godz. w  hotelu Buddę udziela rad Ł . 
Bogisch ze Sztutgardu. — W  Gelsen­
kirchen 15 lutego od 8 do 12 w hotelu  
E lbefeld. — W  Essen 15 lutego od 
2 — 7 w  hotelu Voss. — W  O ber­
hausen 16 lutego od 8 do 12 w  Berli­
ner Hof. — W  Miihlheim a/R uhr 16 
lutego od 2 — 7 w hotelu Schro- 
ter, Notliweg.

Adolf Marten

K r ó lo w a
K o r o n y  Po l s k i e j .

Ż yw ot Najśw . M aryi Panny, M atki 
C hrystusa Pana . Z dwom a ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. A dres: „W iarus P o l­
ski11, Bochum.

Wattenscheid,
poleca k o w ie ń s k ą  ta b a k ę  <i * 
z a ż y w a n ia  z fabryki J . Goić 
farba z P r. Starogardu. Amer; '■ 
kańską t a b a k ę  d o  p a lcn ii 
jako też c y g a r a  dobrego wy . 
robu. Dalej h a r m o n ik i  ust 
i m ieszkowe itd ., fajki cygarów

Najlepiej i najtaniej

u b i o r y
w ykonyw a

•1. Kolecki,
Gelsenkirchen,

Bochumerstrasse nr. l i -

Za in se raty redakeyan ie  odpowiat

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie  Polskim“. h
Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iaru sa  Polskiego w  Bochum.


